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N a j j a ś n i e j s z y  P an , w dniu wczorajszym
0 godzinie 9%  rano, raczył udać się do dwor­
c a  kolei żelaznej W arszaw sko-W iedeńskiej 
ua spotkanie przybyłych z zagranicy Ich Kr. 
Wys. Księcia Rejenta Pruskiego; tudzież W. 
Księcia M eklem burg-Szweryńskiego, zkąd w 
towarzystwie K sięcia R ejenta Pruskiego po­
wrócił do Belwederu.—O godzinie H e j, J. C. 
K. Mość słuchać raczył mszy Ś-ej w przy- 
dwornej cerkwi Ś-go A leksandra Newskiego

Łazienkach, poczem nastąpiło  w salach 
pałacu Łazienkowskiego przedstaw ienie J . C. 
W. Ge sarzew iczo w i N astępcy Tronu W i e l ­
kiemu Księ c iu  M IKOŁAJOW I ALEKSAN­
DROWICZOWI jenerałów, dowódzców puł­
ków brygad artyleryjskich, naczelników sz ta­
bów, korpuśnych i dywizyjnych, oraz człon­
ków rady administracyjnej Królestwa Polskie­
go, senatorów', członków senatu, urzędników 
dworu, marszałków szlachty i konsulów za ­
granicznych. N astępnie N a jja ś n ie js z y  Ce ­
s a r z  i KRÓŁ~adwiedziwszy Jego .Król. Wys. 
W. Księcia Sasko - W ejmarskiego w domku 
zwanym białym, o godzinie 12 J/ 2 wrócił do 
pałacu Belwederskiego.

O godzinie 1 ’/ 2 J. C. K. M. wraz z J ego  Ce ­
sarską W y so k o śc ią  Cesa r z ew ic z em  N astę­
pcą Tronu udał się do Soboru Praw osław ne­
go N. TRÓJCY, ztam tąd zaś do kościoła 
Katedralnego i M etropolitalnego Ś-go Ja n a , 
poczem zajechać raczył do b. zamku królew­
skiego dla odwiedzenia JO. Księżnej Namie- 
stnikowej, gdzie zabawiwszy krótki czas, udał 
się na obahód obrzędu położenia kamienia wę­
gielnego mostu stałego na Wiśle, P rzeszedł­
szy przez wzniesioną w tym celu w spaniałą 
bramę tryumfalną, k tóra  ozdobioną była cy­
frą Na jja śn ie jsze g o  P a n a  z kwiatów, cho­
rągwią z herbem królestw a, herbami gubernji
1 miasta W arszawy, J . C. K. M. spotkany zo­
stał w miejscu do ceremonji oznaczunem przez 
Najprzewielebniejszego Arcy-Biskupa m etro­
politę W arszawskiego Fijałkowskiego, w asy­
stencji biskupów: ks. Dekertb, sufragana W ar. 
i hr. Platera, sufragana Łowickiego wraz z du­
chowieństwem. Po krótkiej przemowieJego Eks. 
Arcybiskup p rzystąp ił do odprawienia nabo­
żeństwa, następnie główny naczelnik zarzą­
du budowy JW .jen era ł-ad ju tan t Kotzebue po­
dał N a jja śn ie jsz e m u  P a n u , C e s a r z e w ic z o -  
jn Następcy Tronu i innym dostojnym oso­
bom monety stem pla 1860 r., w celu poło­
żenia takowych na miejscu w kam ieniu przy,-i 
gotowanem, potem  przedstaw ił J. C. M. ta ­
blicę srebrną z napisem  o założeniu kamie- 
nia węgielnego mostu. Na tę  tab li: ..ułożył 
na przygotowane miejsce tablicę m d z ian ą  z 
wyrytym na niej napisem  o założę, u funda­
mentu pod przyczółek. D la przykrycia poło­
żnych tablic, główny inżynier podał J. C. 
M., J. C. W. N astępcy Tronu i innym’ D o­
stojnym Osobom przysposobione na ten cel 
granitowe cegły, a nadto N a jja ś n ie js z e m u

P anu kielnią i młotek, a inżynier konstruktor 
zaprawę, służyć mającą do obrzucania tychże 
cegieł na miejscu. Po ułożeniu wszystkich 
cegieł, kamieniarze wyrównali powierzchnią, 
na k tó rą  został spuszczony przygotowany na 
ten  cel ciosowy kam ień.

Po ukończeniu ceremonji, J. C. M. wśród 
pełnych zapału  okrzyków niezliczonego t łu ­
mu ludu zgromadzonego na Nowym zjeździe 
wsiadłszy do powozu wraz z JO. księciem 
Namiestnikiem, pozostawił Jego K siążęcą 
Mość w pałacyku na Rozdrożu, sam zaś po­
wrócił do pałacu Belwederskiego o godzinie 
4ej po południu. W krótce potem N a j j a ś n ie j ­
s z y  P a n  raczył odwiedzić J. K. W. W. K się­
cia M eklemburg-Strelicliiego i K sięcia A l ­
b e r t a  Pruskiego w domu zwanym Bagatelą.

O godzinie 4 1/,, m iał szczęście przedsta­
wiać się N a jja śn ie jsz e m u  P a n u  Najprze- 
wielebniejszy A rcybiskup W arszawski i No- 
wogeorgewski Joannicjusz.

O godzinie 5ej, N a jja ś n ie js z y  Cesa r z  i 
K r ó l  raczył zasiąść do stołu, przy którym 
zajęli miejsce J . C. W. Cesa r z ew ic z  i Do­
stojni Goście zagraniczni.

O godzinie 7% , Jeg o  Ces a r s k o -K r ó l e w ­
s k a  M ość, w towarzystwie Jego Król. W ys. 
Księcia R ejenta Pruskiego, udał się do te a ­
tru  wielkiego, w którym  przedstawiono b a le t 
R obert i Bertrand; po ukończeniu w idow iska 
wraz z tymże Księciem Rejentem  pow rócił 
do swej Rezydencji.

STATYSTYKA, PRZEM YSŁ, HANDEL i t.d . 
W y c i ą g  z  o b r a z u  d z i a ł a ń  R z ą d u  K r ó l e s t w a  
P o l s k i e g o  W L A T A C H l 8 5 7  i 1 8 5 8 ,  z ł o ż o n e g o  
N a j j a ś n i e j s z e m u  P a n u  p r z e z  N a m i e s t ­

n i k a  K r ó l e s t w a .
II . W y d z ia ł  Oświecenia Narodowego.

(Dalszy ciąg.)
Komitet Cenzury w W arszawie. W  komitecie 

Cenzury rozpoznano rękopismów przeznaczonych 
do druku i książek do przedrukowania w 18 57  r. 
5 6 4 ,  w 1858  roku 5 5 6 ;  sprowadzonych z zagra­
nicy przez księgarzy i inne osoby, dzieł w 185 7 
roku 3 0 , 6 9 7 ,  w 1 8 5 8  roku 3 8 , 6 5 1 ,  egzem pla­
rzy w 185 7 r. 9 0 , 5 2 8 ,  w 1858 roku 1 2 6 , 5 9 0  
tomów: w 18 57  r. 1 2 1 , 4 2 4 ,  w 18 5 8  roku
17 3,85 7. Rozpoznano sprowadzonych z zagranicy 
nó t muzycznych, rycin, obrazów, mapp jeograficz- 
nych i i nnych przedmiotów ulegających rozpozna 
liu Cenzury: w 1 85 7  roku 3 2 0 , 4 7 3 ,  w 1 85 8  z. 
3 4 9 . 2 2 3 .

Ważniejsze rozporządzenia.
Dnia 4 czerwca 185 7 roku N a j w y ż e j  zatwier­

dzoną została Ustawa C e s a r s k o - K r ó l e w s k i e j  
M edyko-Chirurgicznej akademji w Warszawie, a 
19 września (1 października) 1 85 7  r. nastąpiło 
otwarcie Akademji, i rozpoczął się w niej wykład 
kursów. A kademja została zaopatrzoną w po trze­
bne gabinety, laboratorja i zbiory suszonych ro ­
ślin i materjałów, i wydano summę 6 ,000 r. na

kupno potrzebnych książek, a 25,00 0 rs. na 
przerobienie przeznaczonego d la  Akademji lokalu, 
i na urządzenie teatru  anatomicznego. W  1 8 5 %  
roku szkolnym otwarte zostały 1-e i 2 -e  półro­
czne przygotowawcze kursa nauk medycznych, i  
całkowity kurs nauk farmaceutycznych. W  1 8 5 8/ 9 
roku otwarto 3 -ci i 4 - ty  półroczne kursa, czyli 
drugi roczny kurs nauk medycznych. 2. P rz e ­
kształcono gimnazja filologiczne, mianowicie: za­
m iast poprzedniego rozdziału kursu na 2 wydzia­
ły t. j .  dla przygotowujących się do wstąpienia 
do U niw ersytetu i dla przygotowujących się
wprost do służby cywilnej lub wojskowej, zbyt
wcześnie bb od 4 -ej klassy zaczynającego się, 
wprowadzono w wykonanie projekt nowego roz­
działu przedmiotów naukowych na 2 wydziały, 
rozpoczynając od 5 -e j klassy, to  je s t na wydział 
historyczno filologicznych i na wydział fizyczno- 
matematycznych aauk, z nowym dla gimnazjów 
etatem , podług którego w ogóle pensje nauczy^ 
cieli zostały podwyższone. Wprowadzono w wy­
konanie projekt o rozdziale wykładu w gim na­
zjach-filologicznych, prawa, podług którego, o-
prócz dotychczasowego wykładu tego przedmiotu 
w V I i V II klassie, dodano jeszcze specjalną, 
prawną V III klassę. 4 ) Ułożono i wprowadzono 
w wykonanie ustawę o stypendjach rządowych dla 
biednych uczni w ogóle; i w szczególności dla 
uczni odznaczających się zdolnościami do nauk 
matematycznych i technicznych. 5 ) Ułożono i 
wprowadzono w wykonanie Ustawę dla nowo za ­
łożonego Insty tu tu  Rządowego Żeńskiego w W ar­
szawie, który został otwarty w 1857 roku. E ta t 
tegoż co do liczby pensjonarek w 1 8 5 %  roku 
powiększono jeszcze o 14 uczennic. 6) Ułożono 
projekt ustawy o szkołach wiejskich z folwarkami 
i w tym celu nabyto już 2 folwarki, dla d óch 
takich szkół. 7) W 1 8 5 %  roku została ułowona 
i wprowadzona w wykonanie, N a j w y ż e j  zatwżier- 
dzona Ustawa dla Insty tu tu  Gospodarstwa wiej­
skiego i Leśnicwa, wraz z będącą przy nim szko­
łą wiejską, według której wykładany w tym  In ­
stytucie kurs nauk powiększony został o jeden  
rok i powiększono opłatę na utrzymanie uczniów. 
8) Wpowadzono w wykonanie nową ustawę dla 
Szkoły Rabinów w W arszawie. 9) Szkoły R zą­
dowe Elem entarne oddano pod nadzór D yrekto­
rów, Inspektorów  gimnazjów i Nadzorców etato­
wych szkół Powiatowych; dawniejsze zaś posady 
Inspektorów  Szkół Elementarnych zniesiono. 10) 
Ułożono program ata wykładu w gimnazjach filolo­
gicznych. l l )  Powiększono liczbę stypendjów 
prawnych K rólestw a przy uniwersytetach w Ce­
sarstw ie z 29 do 40 i pedagogicznych o 6. 12)
Oprócz urządzonych w latach poprzednich w K ró­
lestw ie szkół elementarnych Greko-Unickich, o- 
tw arto nowych w 1857 r. 3, a w 1858 roku je ­
dną taką szkołę. 13) Urządzono kosztem summ 
kass miejskich oddzielne elem entarne szkoły ży­
dowskie, w miejscach bardziej przez żydów za. 
mieszkałych. 14) Powiększono pensje nauczy­
cieli szkół chrześcijańskich elementarnych w W ar­
szawie, utrzymywanych kosztem summ kassy



m iejskiej. 15) N a j w y ż e j  za tw ierdzone  zo sta ło  
ooroczne wyznaczanie summy 3 ,0 0 0  r s .  na  Sty- 
pendja  dla b iednych  uczni, chcących pośw ięcić 
się stanow i Duchownemu, w yznania R zy m sk o -K a­
tolickiego.

(D alszy  c iąg  n astąp i.)

—  B an k  P olsk i. P o d a je  do publicznej w iad o ­
mości, iż w w ykonaniu par. 8 In s tru k c ji z d. Id  
(2 4 )  m aja’ 1 8 3 6  r. p rzez  R adę  A d m in is tracy jn ą  
K ró lestw a w ydanej, p rzep isu jące j sposób  p o s tę p o ­
wania p rzy  losow aniu  ob ligac ji cząstkow ych z po­
życzki 1 5 0  m iljonow ej, odbędzie się  w B anku 
P o lsk im  w dniu 19 (3 1 )  p aźd z ie rn ik a  r. b., za­
czynając od godziny  10 z ran a , w obecności 
K om isji U m orzenia D ługu  K rajow ego, D elegow a­
nych. Od K om m issji R ządow ej Przychodów  i S k a r­
bu, tudzież  domów handlow ych S . A. F ra e n k e l  i 
Jó z e fa  E p s te jn , w łożenie do kó ł k a r te k  z num e­
ram i se rji tychże o b lig ac ji. Samo zaś losow anie 
se rji, n a s tą p i w tern  sam em  m iejscu  dnia 2 0 paź­
dz ie rn ik a  (3  lis to p a d a ) tegoż roku . — Z a p rezesa  
V ice P re z e s , R zeczyw isty  R adca Stanu S. Sze- 
m io th .—  N aczeln ik  K ancellarji, R adca K olleg ja l- 
ny  G . R adyńsk i.

—  W  orszaku  N a j j a ś n i e j s z e g o  P a n a  p rz y ­
byli do W arszaw y: jen e ra ł-ad ju tan c i J. C. M osC i 
k siążę  D ołgorukow  1 - szy, h r .  A d le rb erg  2-g i 
0<mrew, książę R adziw iłł i baron Pritwitz;^ jen e - 
rałow ie-m ąjornw ie św ity J .  C. M o ś c i W ejm ar i 
M erd er; ilig ie l-ad ju tan c i, pu łkow nik  H o ły ń sk i, 
ro tm is trz  R e jle rn , k ap itan  Ryliejew,^ ro tm is trz  
E ssen ; flig ie l-ad ju tan t N. K ró la  P ru sk ieg o  Loen, 
le jb -m ed y k  E noehin , rzeczyw isty  ra d c a  s tan u  K i­
rilin  i wojenny pochodny koniuszy  pu łkow nik  L e -

fler- , r,
W  o r s z a k u  J e g o  C e s a r s k i e j  W y s o k o ś c i  ó e -

S A R Z E W IC Z A  N a s t ę p c y  T r o n u  W i e l k i e g o - K s i ę ­

c i a  M i k o ł a j a  A l e k s a n d r o w i c z a  p r z y b y l i :  j e n e -  
r a ł - a d j u t a n t  h r .  S t r o g o n o w  1 - s z y  i l l i g i e l - a d j u -  

t a n t  p u ł k o w n i k  R y c h t e r .
Z Je g o  W . K s. W ys. W . K sięciem  S ask o -W ej- 

m arskim  przyjechali: wielki kon iuszy  dworu baron 
v o n  E g lo fs te jn  i flig ie l-ad ju tan t Tom son. Z je -  
o-o K s. W y s. K sięc iem  K a r o l e m  P ru ssk im , 
ad ju tan c i: m ajor P u tk a m e r i M szczy czy k .—-
Z  Je g o  K s . W ys. K sięciem  A l b e r t e m  Prusk im  
ad ju tanci: ro tm is trz  B uddenbrock  i ro tm is trz
M alcan.—  Z Je g o  K s. W ys. K sięciem  A u g u ­

s t e m  W irtem b erg sk im , ad ju tan t k u p itan  T ile .
Z  Je g o  K siążęcą W ysokością K sięciem  F r y d e ­

r y k i e m  H e sse n  - K ase lsk im , a d ju ta n t k a p ita n  

K ie rr.

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.
— Z przyjemnością dowiadujemy się, że po­

żar węgla kamiennego w kopalni Reden, o 
którym pisma nasze donosiły, jest już na u- 
gaszeniu, i że szkody_ ztąd wynikłe mniej­
szych dosięgają rozmiarów, niż się mogło 
zdawać, albowiem stra ty  wraz z kosztam i ga­
szenia nie więcej jak  kilkanaście tysięcy ru ­
bli mają, wynosić. Zresztą, pożar kopalni wę­
gla, jest to fak t tyle pospolity dla cudzo­
ziemców, a mianowicie tych którzy posiada­
ją  kopalnie tego rodzaju, że o nim nik t nie 
mówi, chyba ten kto musi ponosić koszta na 
ugaszenie.

W IA D O M O ŚC I Z A G R A N IC Z N E .
W Ł O C H Y .

Neapol, 12 października, Iride  zaw iera n a ­
stępujące ogłoszenie:

^Dowiadujemy się  z pewnego źródła, że

wczoraj prodyktator Pallavicino podał się do 
dymisji i że takową przyjęto.

D yktator postanow ił zwołać zgromadzenie 
narodowe w Neapolu tak  jak  i w Sycylji,

Dziś w południe nasz G aribaldi przybędzie 
do Neapolu.

Rada ministrów zw ołana będzie natychm iast.
Niech żyją W łochy zjednoczone! niech ży­

je zgromadzenie! niech żyje G aribaldi!”
Osoby lepiej zawiadomione niż Iride  zape­

wniają, że poróżnienie między G aribaldim  i 
Pallavicino nie pochodzi jedynie z kwestji 
głosowania ludowego. Szczególniej chodzi o 
pana Crispi; p. Pallavicino chce go posłać do 
Sycylji, G aribaldi chce aby pozostał w Nea­
po lu . Z tej przyczyny były wrczoraj wieczór 
bardzo żywe rozprawy w C aserta.

Co do zwołania Parlam entu, zdaje się, że 
Iride  przedwcześnie donosi o tem, jakby o 
rzeczy już pewnej. Wiadomo, że to  je s t myśl 
paua Giuseppe Ricciardi. Zwołanie parlam en­
tu  byłoby nierozsądkiem  i przedłużyłoby 
próżnemi rozprawam i stan  niepewności i nie- 
spokojności, który obecnie dręczy kraj. W ąt­
pię aby G aribaldi zgodził się na to. A zre­
sztą, aby zwołać parlam ent, m usiałby odwo­
łać dekret o głosowaniu ludu, bardzo dobrze 
przez ogół przyjęty.

Nasz G aribaldi przybył rzeczywiście dziś 
rano do Neapolu, otoczony tłum am i ludu z 
chorągwiami w łoskiem ! W  mieście objawia 
się jednak  .manifestacja na  rzecz W iktora- 
Emm anuela. Ulice pełną są g alautuomini  a 
nawet popolani,  którzy na kapeluszach noszą 
napis Tak wielkiemi literam i. Oznacza to bu- 
letyn mający być wrzucony do urny w cza­
sie głosowania o anneksją.

T a m anifestacja nie je s t przeciw G aribal- 
demu, ale przeciw republikanom.

Otrzymano tu  depeszę pana Farin i d o d a ­
na Viilamarina z dnia wczorajszego. Dono­
si, że król jest na granicy i że pojutrze wje- 
dzie do królestw a neapolitańskiego; wzywa 
posła sardynskiego, aby przybył naprzeciw 
króla W iktora-Em m anuela.

Depesza jest urzędow a, wątpić o niej n ie ­
podobna. Jeżeli król przybędzie do W łoch 
południowych jak  postąpi Garibaldi? Jak ie  
będzie zadanie parlam entu? A nadto prawdę 
powiedziawszy jak a  będzie ważność, wolność 
głosowania ludu? To są trudne kwestje; oba 
rządy układają się względem nich za pośred­
nictwem telegrafu.

—  13 października.  M anifestacja z napisem 
Tak  trw ała  przez cały wieczór wczorajszy. 
Były tam  pochodnie, chorągwie, tłum y ludu, 
krzyki: precz z Mazzinim! precz z mazzini- 
stami! i t. p. Bito popolani,  którzy nie nosili 
napisu Tak  na kapeluszu, lub na piersiach. 
Stowarzyszenie jedności włoskiej wywiesiło 
następujące ogłoszenie.

„WT skutek  dekretu prodyktatora rozw iązu­
jącego i zakazującego wszelkich stowarzyszeń 
politycznych, stowarzyszenie neapolitańskie 
zawiesiło swe posiedzenia i posłało  do Ca­
serta  deputacją dnia 11 października z nastę­
pującym adresem:

„Jenerale dyktatoize! Stowarzyszenie n a ro ­
dowej jedności, które otrzym ało od pana ty­
le zachęty za pośrednictwem swego kom ite­
tu  dyrekcji, żąda dziś od pana  jenera ła  wy­
roku życia lub śmierci. Pańskie słowo będzie 
dla nas prawem. Prodyktator rozwiązuje wszel­
kie stowarzyszenia polityczne, wtedy gdy dy­
skusja jest bardziej niż kiedykolwiek potrze­
bna w Neapolu, a tylko nasze dyskusje ma­
ją  głos w tem mieście.

Pp. M attia Yalentini, Nicolas La Capra,

Francesco Marozzi mają polecenie przedstawić 
jenerałow i naszą prośbę.

Za kom itet dyrekcji: G. Ricciardi G. Libertini 
Sekretarze: Michele de Meo, Raffaelp 

lucci, N icola la C apra.”
D yktator przyjął uprzejmie deputacją i wła­

snoręcznie napisał taką odpowiedź:
„To stow arzyszenie niech dalej trwa, jako 

będące pod moją wyłączną gwarancją. Caser­
ta  dnia 11 października 1860. G. Garibaldi ” 

W skutek tego postanowienia członkowie 
Stowarzyszenia wezwani są  na zebranie w 
zwykłym lokalu o godzinie ósmej.

Za kom itet dyrekcji. G. Ricciardi. G. Łi- 
bertini.

Patrie podaje następujące wiadomości z 
Caserty:

„C aserta 7 października 
,,W e W łoszech bardziej niż gdzieindziej 

niedziela je s t dniem odpoczynku, dlatego dziś 
odpoczywano w obu obozach. Jakiś strzał ka­
rabinowy, padający czasami, bardziej uświe­
tn ia ł dzień uroczysty, niżeli zakłócał jego 
spokój. W  Santa M aria wieczorem mieszkań­
cy tak  spokojnie przed drzwiami domów spo­
żywali posiłek, jakby w Kapuy nie było cie­
nia Baw ara. Słowem była to niedziela w ca- 
łem znaczeniu tego wyrazu.

„D yktator w ciągu dnia pojechał na reko- 
nensas za San Angelo; około 8-ej wrócił do 
C aserty i zaraz po kolacji _spać się położył.

Je s t to zwykle przepowiednią, że będzie 
dużo do roboty w dniu następnym. Dyktator 
Obojga Sycylji w w spaniałych salach pałacu 
w  C aserta jada skromny obiad, złożony z ro­
sołu, trochę jarzyny, kotletów i owoców.

„Nie wyobrazicie sobie jak  jest łatwo do­
stać się do dyktatora. Najmniejszy urzędni­
czek w m inisterjum  nie tak  je s t przystępny, 
jak  ten, Co los całego kraju dzierży w dłoni.

„O biad dyktatora  je s t skromny, za to o- 
bjad ofieerów i żołnierzy, jest prawdziwie 
malowniczy. Oberżyści nie mogą już sobie 
dać rady, dlatego trzeba albo umierać z gło­
du, albo samemu sobie szukać obiadu; każdy 
woli to ostatnie. Ciekawa jest rzecz patrzeć, 
jak  kapitanowie sami chodzą do kuchni po 
m akaron, a przecież dla zapobieżenia niepo­
rządkowi gwardja narodowa trzyma straż na 
sćhódack i koło komina. Bagnety strzegą ko­
tletów, i każdy oberżysta w Casercie udęcej 
potrzebuje do straży gwardzistów narodowych, 
niż sam dyktator.

„Ten ciągły ruch wojsk bardzo by zboga- 
cił Casertę, gdyby mieszkańcy umieli z nie­
go korzystać; gdyby zaopatrzyli miasto w ży­
wność i sami by zarobili i wojsku prawdzi­
wą wyświadczyliby przysługę; ale oni wolą 
się wynosić. Dworzec kolei żelaznej zamienił 
się teraz w prawdziwy skład mebli. Miesz­
czanie unikają bluz czerwonych, włościanie 
zaś całkiem  się kryją. Jeżeli inżynierja po­
trzebuje 100 ludzi ilo najpilniejszej roboty, 
to zaledwie po wielu staraniach 10 zbierze.

„W C aserta bataljou bersaglierów, zuawow 
sardyńskich, stoi pod namiotami po prawe) 
stronie drogi prowadzącej od dworca kolei 
żelaznej do pałacu królewskiego. Oni pierwsi 
2 października odparli niespodziewany napad
królewskich.Pomiędzy Neapolitańczykamifwzię-
terni w dniu tym do niewoli, poznano u * 
ku z pułków królewskich rozwiązanych w 
labrji. Z am iast wrócić do domów, jakto za­
przysięgli, wstąpili na nowo do służby ma 
ciszka"II, ułakom ieni porękawicznem W 
katów. Garibaldi kazał ich osadzie w 
ńiu, innych ze znaną sobie wspanrałomys 
ścią puścił do domów. . ..

„Oblężeni przysłali z propozycjami kapim



laoji, ale chcą wyjść z K apuy z honoram i 
wojskowemu Tej nocy k ilk a  d z ia ł w yszło ku  
San Angelo, spodziew ają s ię  niezw łocznie 
stanowczej bitwy.

„C ase rta  8 paźd z ie rn ik a
„Dziś rano  d y k ta to r odbył p rzeg ląd  dywi­

zji’ jenerała  B ixio. M im owolnie się rozśm iał 
Idedy zobaczył siedm ioletn iego syna żo łn ie r­
skiego defilującego z buńczuczną m iną p rzed  
trębaczami. N astępn ie  odbył p rzeg ląd  p u łk u  
kalabryjskiego, k tó ry  z bataljonem  bersag lie - 
rew, sk ład a  obecnie g arn izo n  C aserty . G a­
ribaldi kocha kalabry jczyków  ja k  braci, k a- 
labryjczycy uw ielb iają go praw dziw ie. Z siad ł z 
konia, k az a ł oficerom  utw orzyć ko ło ; za  ofi­
cerami cisnęli się żo łn ierze  i p rzez  10 m inut 
dyktator rozm iaw iał z niem i poufale. P ow ie­
dział K alabryjczykom  ja k  ich  w ysoce ceni, 
wystawił im ważność ścisłej karnośc i i zakoń ­
czył tem i słowy: Bogactwo u m nie nie m a ża ­
dnego przyw ileju: k to  sh ań b i swój korpus ja  
jego shańbig, odejm ując m u broń, k tó re j nie 
będzie godny nosić!“
"„San Angelo 8 października. G ariba ld i o 

lOej w yjechał z C aserty , o l l e j  pod  K ap u ą  
rozpoczął się  ogień karab inow y . D yw izja  j e ­
nerała E bera  w ysunęła przedn ie s traż e . N ea- 
politańczycy za raz  w yszli z fo rtecy. B itw a, 
bo była to  więcej niż p ro s ta  po tyczka, trw a ­
ła 7 godzin. N asi cz te ry  razy  sz li na b a ­
gnety i w zięli cz tery  a rm aty . O krzyki: niech 
żyje G aribald i i dom Sabaudzki! w yraźnie s ły ­
chać było w zdłuż całej drogi od S an ta  M a­
ria do S an  Angelo, to  je s t więcej niż n a  m ilę. 
Odznaczyła sig m ianow icie b ry g ad a  je n e ra ła  
Spongaro, dawniej N ico tery .

„Kiedy ręczny  bój trw a ł pod m uram i, n a ­
sze baterje z S an  A ngelo i n ea p o litań sk ie  z 

-JCapny n ig jjrz e  staw ały  daw ać ognia, szczę­
ściem bez szkody. A le ze zm rokiem  około "7 
pomału u sta ł i ogień karab inow y i działow y; 
od czasu ty lko do czusu słychać jeszcze by­
ło jakiś w ystrzał, a  w ciem ności m iejscam i 
świeciły dymy od zgliszczów  spalonych w 
czasie bitwy domów.

„W torek 6 rano. O m ało  poprzedni mój lis t  
nie był ostatnim . O 300  k raków  od S an  A n­
gelo, stoi dom letni, zwykle dom em  białym  
zwany, zajęty p rzez  żołnierzy  i oficerów in- 
żynierji. Pu łkow nik  B ordini, k tó ry  w raz ze 
sztabem zajmuje p ierw sze p ię tro , ofiarow ał mi 
nocleg w w łasnym  pokoju n a  w łasnem  łóżku. 
A łóżko to  zasługuje na opisanie. J e s t  to 
po prostu b la t od sto łu , m ający  2 m etry  w 
kwadrat, na k ilku  deskach  o 2 centim etry  
nad podłogę w yniesiony . N a tern k ładzie  się 
kilka kołder i człow iek śpi jak  najsm aczniej. 
■Było nas pięciu i jeszcze o św icie w n a jlep - 
sześmy spali. Ale N eapolitańczycy za raz  ze 
świtem zaczęli się baw ić w strze lan ie ; p ierw ­
sza ich bom ba z a g ra ła  nam  pobudkę, w padła 
pod nasze łoże i p .k ła  pod nam i. Szczęściem  
nikogo nie zab iła , ale bez rannych  się  nie 
obyło. T rudna opisać ja k i n ie ład  w m eblach  
i myślach zro b iła  ta  bom ba w pokoju i w n a ­
szych głowach. G ruba w arstw a ko łd e r o c a li- 
n nam życie, gdyż o s ła b iła  uderzen ie od ła­

mów bomby. P rzyszed łszy  do sieb ie  poli­
czyliśmy stra tę : n ie ste ty  nie m ała . Ciężkie 
Poniosło rany dwóch kapitanów  inżynierii, je- 
den Beigtjczyk p . B aron, d rug i W enecjanin  
L i g ; .  l)ierw szy ran n y  je s t  w głow ę i w 
n i l  gl w noSe powyżej kostk i; trzech  im

7. otrzym ało kontuzje.
„Dziś wieczór spodziew am y się  b a te rji s a r ­

i n s  kich, przybyłych ju ż  do N eapolu. Z b li­
ż ę  osta tn ia  godzina Kapuy!

»D l le j rano zaw arto  zaw ieszenie b ron i n a
godzin. G aribald i pow rócił do C aserty .

{Patrie).

OSTATNIE WIADOMOŚCI.
G iełda p a ry zk a  poruszona b y ła  różnem i 

wieściami, tak  ja k  gdyby to  m iało  już do­
prow adzić do in terw encji zbrojnej w s p ra ­
wy w łoskie, czego jeszcze n a te raz  obaw iać 
sig nie należy.

Mówiono o u ltim atum  A ustrji S ardynji 
p rzesłanem , żądającem  bezzw łocznej e w a k u a ­
cji p ań stw a K ościelnego i O bojga Sycylji, a  
potw ierdzenie tego  k ro k u  g ab in e tu  w iedeń­
skiego widziano w poruszen iach  w ojsk nad  
Mincio.

Rzeczyw iście z W łoch  donoszą, że A u s tr ja  
koncen tru je  swoje wojska między Rovigo i 
M antuą, a pozycja jej arm ji zdaje się p o k a­
zywać zam iar zagrożen ia  R om anji i księztwom . 
T rzy  czy cztery  tysiące ludzi wyszło z M an- 
tu i, p rzesz ło  Po przy  O stig lja i zajęło k w a­
te ry  w R overe, n a  drodze z M antui do M o- 
deny.

Jakko lw iek  A ustrjacy  nie p rzekroczyli g ra ­
nic te ry to rja lnych  ru ch  ten  spraw ił w ielk ie 
w rażenie w Turynie.

Z resz tą  rzą d  sardyńsk i bacznie strzeże t e ­
go co się  dzieje w W enecji i koncen trac ji au- 
s tr jack ich  wojsk: odpow iada n a  nie podobne- 
mi koncen trac jam i nad  niższem  M incio, gdzie 
już  s to ją  znaczne sity. W iele z dywizji, k tóre 
m ia ły  udać sig do k ró lestw a neapolitańsk ie- 
go, o trzym ało  rozkaz przeciw ny i posłano  je  
na g ran ice Lom bardji.

W szystko  to trw oży mocno g ie łdę i rodzi 
wiele pogłosek, la k n a p rz y k ła d  tłum aczono j a ­
ko oznakę blizkiej wojny posłan ie  .50,000 b ro ­
ni z S ain t-E tienne (fabryka b ron i we F ra n ­
cji) do Sardynji.

Jak o  d ru g ą  oznakę wojny ukazyw ano, że 
m in isterstw o wojny we F ra n c ji zaw arło  dwie 
nowe pożyczki, dochodzące do 75 miłjonów, 
ale m ożna je  objaśnić pow iększeniem  k o r p u ­
su okupacyjnego w Rzym ie i k osz tam i ek sp e­
dycji chińskiej, a  nie po trzeb a  jeszcze p rz e ­
widywać wojny europejsk ie j. {Ind. Belge.)

T uryn , 18 październ ika . D epesza Tiemesa  
z N eapolu  z fi. 16go październ ika  donosi, że 
P allav ic ino  i ca łe  neapolitańsk ie m inisterstw o 
pozosta ją  u  s te ru  w ładzy.

Z N eapolu  z d. 17 t. m . donoszą, że co­
fnięty  z o s ta ł d ek re t p a n a  M ordini, zwołujący 
k o n sty tu an tę  sycylijską d la rozstrzygn ięcia 
p y tan ia  czy m a odbyć się  ogólne głosow anie 
czy ograniczone w przedm iocie anueksji, a 
d ek re t z d. 21go październ ika  stanow iący  o- 
gólne głosow anie na neapolitańsk im  sta łym  
lądzie zastosow any  zo s ta ł i do Sycylji.

Medjolan {bez daty). D zisiejsza Perseveranza 
donosi, że zbrojne bandy p rzec iąga ją  w wie­
lu  prow incjach neapo litańsk ich  i są  dow odzo­
ne p rzez  oficerów  rozpuszczonego w ojska. 
B andy te  w M oliza w znieciły rozruch  reakcy j­
ny. O ddział garybaldzistów  posłano  n a  u- 
śnńerzenie, ale takow y zniesiony został.

G łosow anie pow szechne w Sycylji p o s ta n o ­
wiono n a  29 t. m.

G ariba ld i dopiero po nadciągnięciu  nowych 
posiłków, będzie dzia łać  zaczepnie przeciw  
K apu i.

Paryż, 18 października. P atrie  donosi, że 
A ustrja  koncentru je swoje w ojska około  R o ­
vigo i M antui.

Patrie  zap rzecza w iadom ości, ja k o b y  H isz- 
p an ja  zam ierzała in terw enjow ać we W łoszech.

P aryż , 20 październ ika . D zis ie jsza  P atrie  
zap rzecza  wiadom ości zam ieszczonej w Cour- 
rier du D im anche, jakoby  baron  von H u b n er 
w tym  celu przybył do P aryża , aby w ybadać 
rząd  francuzki i pow iada, że baron p rzyby ł w 
in te res ie  osobistym.

W edług  najnowszych z W iedn ia  w iadom o­

ści, A ustrja  pozostanie n a  stop ie obronnej. 
K siąże M ettern ieh  przybędzie tu  dziś w ie­
czór.

Courrier du D im anehe  tw ierdzi, że b a ­
ro n  von H ubner po to  p rzybył do P aryża, ab y  
wybadać, czy w raz ie  interw encji A ustrji w e 
W łoszech , rząd  francuzki poda pom oc P ie ­
m ontowi.
____________________  {Staats- A nz.)

K O R ESPO N D EN C JA  ZAGRANICZNA.
L ondyn  13 października I860  r.

A,« W idząc ja k  obcy piszący o naszym  
k ra ju , m ało go znają i fałszyw ie p rzad staw ia - 
j ą  i p rze to  niezm ierną mu krzyw dę w yrzą­
dzają , w yznaję, że gdy podejmuję się k o re ­
spondencji z Londynu do K roniki, nie je s tem  
zupe łn ie  bęz obawy, abym jako  obcy, wzglę­
dem  A nglji tego samego grzechu  się nie do­
puścił.

S zkoda, że narody  nie poczuły jeszcze po­
trzeby  i nie uznały  korzyśc i poznaw ania sig 
w zajem nego przez siebie sam ych i nie w yda­
ły  dla sp e łn ien ia  tego ważnego m iędzynaro­
dow ego obow iązku w łasnych  ze swego ło n a  
korespondentów . K ra jo w cy  bowiem, znając 
dob rze  w łasny naród  i będąc cząstką  je g o , 
n iety lko wierniej i żywiej p rzedstaw ia liby  j e ­
go usposobien ia i życzenia, jeg o  w spółczucia, 
dążności, in te resa , ale s ta ra lib y  się dać go 
poznać, tak  ja k b y  gij- chcieli mieć p rzez inne 
k raje  poznanym , objaśniając przedew szystkiem  
jego  w zględne z niem i stosunki, czyli p rzed ­
staw ialiby  A nglją ze strony  najw ięcej ten  lub  
ów  kraj obchodzącej. N icby bardziej nie m o­
gło przyczynić do zaszczepienia i wzm ocnienia 
pom iędzy narodam i dobrego porozum ienia , 
harm onji i przyjaźni, nad  te n  sposób p row a­
dzenia korespondencji zew nętrznych. N ie od­
m awiam  dzisiejszym  korespondencjom  p isa ­
nym przez obcych ich w artości, ale sądzę, ż e  
n ie raz  byłyby połączone z daleko w iększem i 
korzyściam i, gdyby w przód przeciw nie "zaadre­
sow ane były, i czy tane były  raczej p rzez o -  
p isyw anych jak  zagran icznych  czy te ln ików . 
N iedaw no w jednym  z tu te jszych  dzienników  
zam ieszczona by ła np. korespondencja z W a r­
szawy, k tó rą  daleko pożyteczniej m ogłaby być 
odczytaną p rzez W arszaw ian . O dkarykaturow a. 
ne w tej korespondencji rysy  naszych ziom ków  
publiczność ang ielską tylko zabawił}', w W a r­
szaw ie p rzestrzeg ły b y  i sk łon iły  do n ap ra w y  
błędów  i narowów. T ak  pojm ując obow iązki 
ko responden ta , s ta ra n ie m  mojem będzie p rze ­
ją ć  się  duchem  A nglji i ta k  opisywać obja­
wy je j życia politycznego, jak b y  to  A nglik  
rodem , przejęty  p o trze b ą  obeznania naszego 
kraju  z niemi, życzył sobie uczynić. Je d n a k ­
że przy tem  strzedz się  będę, abym  n ie w padł 
w osta teczność i n ie  s ta ł  się  w iększym  A n­
glikiem  od sam ych Anglików.

Z apa tryw an ie  s ię  n a  angielsk ie spraw y z 
ang ielsk iego  p u n k tu  w idzenia będzie m iało 
dw ojaką korzyść, i ta k  uwolni m ię od odpo­
w iedzia lności za  objaw ione -zdania, a pow tó - 
re  pozostaw i czytelnikom  wolne pole do r o ­
b ien ia  sob ie w łasnych  wniosków.

G arib a ld i za przybyciem  pierw szych A n­
glików  do Sycylji, z najw iększą c iekaw ością  
się  dow iadyw ał, co opinja publiczna w A nglji 
sądzi o jego postępow aniu , uw ażając p rzy ­
chylny  jej w yrok za najpotężniejszego sp rzy­
m ierzeńca. N ie m a w ątpliw ości, że dla p rzy ­
p odoban ia  się jej i u trzym an ia  je j poparc ia , 
G ariba ld i wiele ofiar zro b ił, czyli uzna ł z a  
p o trzebne usłuchać jej głosu.

O pinja publiczna w A nglji niety lko dlatego 
je s t  ta k  wrielką po tęgą, że wpływa na k ieru ­
n ek  dyplom acji angielskiej, k tó ra  wielką o d -



•srrvwa role w nowoczesnych dziejach, ale że i dji i Nicei, pojawili si§ byli w krótce także 
fako najswobodniejsza i niczem nieskrępo- ajenci w ty d i prowincjach, szerzący ideę przy-
wana w swym objawie, w m niem aniu angli­
ków reprezentuje zarazem  opjnją całej oświe­
conej Europy. Jak  Anglicy pojmują w tej mie­
rze  swój obowiązek międzynarodowy, objaś­
nią najlepiej słowa członka parlam entu  Mon­
tagu, które przed kilku zaledwie dniami na 
zebraniu rolników odbytem w H utingdon po­
w iedział, dla wytłóm aczenia bezowocności o- 
brad  parlam entu pod względem prawodaw­
stw a wewnętrznego. „Parlam ent powiada on, 
•wiele nam trac i dlatego, że zajmuje się ze­
w nętrzną polityką, ale też czyniąc to, nie­
zm iernie wiele dobrego robi.“

Dziś spraw a W łoska tak  dalece zajmuje u- 
■wagę powszechną narodu angielskiego, że gdy­
bym nie wspomniał, co o niej myśli i mówi, 
m usiałbym  go przedstaw ić na teraz bez my­
śli i mowy. Zamilczenie o sprawie włoskiej 
utworzyłoby próżnią, trudną do zapełnienia. 
Anglicy p atrzą  na obecny pom yślny obrot 
te j sprawy z macierzyńską troskliwością, i po łą­
czenie W łoch południowych z północnemi przy­
pisują głównie skutkom swej polityki n iein­
terw encji. W prawdzie dobroczynności tej po­
lityk i nie uznał i nie przyznał dotąd Cavour 
i  jego stronnictwo piemonckie w parlam encie 
turyńskim , ale uznaną została  przez króla ne- 
apolitańskiego w jego protestacji i przez Oj­
ca  Świętego w jego akollucji, gdyż ci niein­
terwencji przypisują wszystkie swoje k lęski 
i  nieszczęścia.

W rażenie protestacji już przebrzm iało; allo- 
kucją Papieża z 28 września, opinja tu tejsza 
uw aża za dowód bezwładności. Papieztwo we­
d ług  zdania Anglji, mogłoby się odrodzić, gdy­
by z potrzeby zrobiło cnotę i zrzekłszy się 
władzy świeckiej oparło się wyłącznie na w ła­
dzy duchownej.

Opisy heroicznej walki nad rzeką W oltur- 
nem, powróciły Garibaldemu cały urok boha- 
tera-wodza, a szczególnie rozradow ały serca 
tych, co pomimo nieudania się dwóch  ̂po­
przednich potyczek nie odstąpili go i w jego 
tryumfie upatryw ali tryum f sprawy włoskiej. 
Ci teraz cieszą się podwójnie: raz  z tryumfu 
dobrej sprawy, drugi raz, z tryum fu własnej 
stałości i wiary, k tóre nie dały się zachwiać 
ehwilowem niepowodzeniem oręża dyktatora. 
Gdyby nie zwycięztwo ostatnie G aribaldego 
nad W olturnem, ani uczciwość W iktora Em a­
nuela, ani przebiegłość Cavoura, ani przym ie­
rze Francji, okupione odstąpieniem połowy 
W łoch, nie potrafiłyby odzyskać państw a Obo- 
je j Sycylji dla jedności Włoch, które napo- 
wrót dostałoby się w ręce króla b ranciszka 
II. Przez zwycięztwo nad W olturnem G ari­
baldi dokonał dzieła połączenia Obojga Sy­
cylji z państwem W łoskiem, pozyskał sobie 
wpływ i położył zasługi w dziejach ojczystych 
przeciwko którym żadne wota parlam entu tu- 
ryńskiego nie przemogą.

Anglja, pragnąc sam oistności W łochi u rzą­
dzenia ich konstytucyjnego jest przeciwna za­
równo Mazziniemu, jak  polityce Gavoura trzy ­
mającej losy W łoch w ciągłej zależności od 
Francji, i gotowej, jak  się zdaje anglikom, do 
okupywania jej odstępowaniem ziem włoskich. 
Uspokoiło ją  wydalenie Mazziniego z Neapo­
lu  do Genui, ale nie uspokoiły zapierania, się 
Gavoura, że ani piędzi ziemi Włoskiej więcej 
nie odstąpi, zwłaszcza po odebraniu wiadomo­
ści, że na wyspie Sardynji pojawiają się ajenci 
propagująoy ideę anneksji tej wyspy do F ra n ­
cji. Po uroczystych zaparciach się Gavoura tra ­
k ta tu  zawartego względem odstąpienia Sabau-

łączenia ich do Francji, i to przyłączenie n a ­
stąpiło.

Podobieństwo objawow utwierdza Anglją w 
przekonaniu, że odstąpienie Sardynji a może 
Ligurji, zostało już ułożonem. Dlatego też 
wczorajsze i dzisiejsze dzienniki na ju roczj- 
ściej protestu ją przeciw tej nowej frymarce 
ziem i oświadczają, że tą  razą  Francja, je ­
żeli ma zam iar zrobić co dobrego dla W łoch, 
będzie m usiała zrobić gratis. Słowem według 
m niem ania Anglików, zarówno szkodliwemi 
dla Włoch są  dążności Mazziniego jak  in te ­
resow na przyjaźń Napoleona III, i dlatego 
radzą W iktorowi Emanuelowi i Garibaldem u 
trzym ać się w sterze nawą W łoską zdaleka 
od pierwszego i drugiego. (Dok. nast)

B I B L J 0 T 1 R A P O L S K A
S E E JA  N A  R O K  1860, Z E SZ Y T  31. 3 5 , i 4 4  t.

Z A W IE R A ; ’

Tom  I I I  i IV  H isto rji N arodu Polskiego przez ksie 
dza A dam a N aruszew ie za, b iskupa Łuckiego.

Rozpraw a o żydach i k a ra itach  przez Tadeusza Cza 
CkiegO, z dodatkiem  wiadomości o życiu i pismach 
to ra . (dokończenie).

au-

G łów ny sk ład  dla K rólestw a Polskiego i Cesarstwa ro­
syjskiego w księgarn i “ G ustaw a Gebethnera i Spółki w
W nm .11 w  i o n a  T\ rnknw slcip .m -PrE P .fłm ipńpin  "NTi* n t

 t o .....................;-----------------------  i. UJ.'Ul

W arszaw ie na  K rakow skiem -Przedm ieściu  Nr. 4 1 5 .
(N r. 445—3 —

N akładem  Z ak ład u  arty ityczno-litograficznego  A . 
D zw onkow skiego i S pó łk i, u lica M iodow , N r, 482 w y ­
szedł;

z w ysokości 200-u  sążn i (V ue de V arsovie a  vol d 'oiseau) 
rysow ał L erue , litografow ał C egliński. C ena egzem pla­
rza  z podpisami ulic, budynków  placów  znaczniejszych, 
z łp . 10 rs 1 k. 50, egzem plarze avan t la  le ttre , czyli 

' p ierw sze o d b itk i przed podpisaniem , złp . 13 g r. 10 (rs. 2) 
E gzem plarze kolorow ane od rę k i , kosz tu ją  złp. 33 gr. 10, 
(rs. 5 ) . T ak ie  zaś, k tó re  są kolorow ane m echanicznie,
czyli ta k  nazw aną ty n tą  g radacy jną  (tein te graduee) ko
sz tu ją  złp . 13 gr." 10 (rs. 2). M ożna także  nabyć w Za 
k ładzie  ram y do w idoku  złocone lub ciemne.

(N r. 4 4 9 — 3— 3)

I LUSTROWANY
DLA POLEK NA ROK 1861.

T O M IK  V III .

Rozmaitości Naukowych i Literac­
kich.

W yszedł z d ruku  i zaw iera następujące artykuły l-o- 
Sandor Petoefi poeta  w ęgierski 2-o K luby w Lnndvnm- . . . .—  r — ....... -------------------------- /  w Londynie.

Prenum erow ać m ożna na  w szystkich stacjach poczto-
T im U  r tr  v /.Ino+TTrlm  n r o  w O T A ro b lri r»V« 1.* c l  A rrn  w nłn  „Uw ych w K rólestw ie, wę w szystkich księgarniach w War- 

ji f u  au to ra. Cena 10 tomików rsr. 4.szawie i na prow incji i
(Nr. 439—3—3)

wyjdzie w kró tce nak ładem  księgarn i P o lsk ie j, 
u lica  Mi odowa N r. 482 (4).

Osoby życzące sobie umieścić w tym  kalendarzu  stoso­
wne obw ieszczenia zechcą się zgłosić do Z ak ład u  a r ty s ty ­
czno-litograficznego A . D zw onkow skiego i S pó łk i obok 
tejże k s ię g arn i egzystującego. A to tern prędzej, że k ilk a  
ty lko  stronn ic na  obwieszczenia przeznaczono.

(N r. 442— 3— 3)

W y s z ło  z ć lru k u  now e d z ie ło  p . t .  Dobrodzioj- 
stwa Wiary Chrześćjańskicj, p rz e z  k s ię d z a  P i-  
n a rd a  p rz e ło ż o n a  z fra n c u z k ie g o  p r z e z  F. S. D . 
C e n a  k o p . 7 5 ( z łp . 5 )  n a b y ć  g o  m ożna w e w sz y ­
s tk ic h  k s ię g a rn ia c h .  (N r. 4 2  6 3 3 )

KANTOR

INTERESÓW ZIEMIAŃSKICH
J. K. Gregorowicza i Henryka Dębskiego

P o d  ty m  ty tu łe m  z a m ie rz a  K s ię g a rn ia  Polska,, 
p rz y  u licy  M iodow ej N r . 4 8 2  (4 )  wydawać od 
czasu  do czasu , w y b ó r sz tu k  ta k  oryginalnych, 
j a k  tłó m a c z o n y c h , n a  sc e n a c h  obu  T eatrów  W ar­
sz a w sk ic h  p rz e d s ta w ia n y c h . K ażd y  zeszyt ozdobio­
n y  b ę d z ie  p o r t r e te m , ry so w an y m  z natury i znaj- 
w ięk szą  s ta ra n n o ś c ią  w ykonyw anym , w Zakładzie 
a r ty s ty c z n o - lito g ra f ic z h y m  A . Dzwonkowskiego i
S p ó łk i.

Cena oznaczoną b ę d z ie  stosownie, do objętość,
J s a ż d e g o - z e s z y tu T ja k f n a jp r z y s tę p n ie js z a ,  tak, aby 
B ib l jo te k a  t e a t r a ln a  m o g ła  b y ć  w ręk u  każdego 
m iło śn ik a  t e a t r u .  A b y  d a ć  p rz y te m  sposobność ka­
żd em u  m iło śn ik o w i l i t e r a tu r y  o jczystej do pod­
trz y m a n ia  te g o  p rz e d s ię w z ię c ia  i zapew nienia je ­
go  e g z y s te n c ji , o g ła s z a  s ię  n in ie jsze m  prenum era­
tę  n a  z e sz y tó w  1 0 . O p ła c a ją c y  takow ą z góry, 0- 
trz y m u ją  ca ły  t e n  to m  B ib ljo te k i tea tra ln e j, to 
j e s t  1 0  z e szy tó w , z  p o r t re ta m i najznakom itszych 
a r ty s tó w , k o m p o zy to ró w , au to ró w  dramatycznych,, 
za  r s .  3 , czy li z łp . 2 0 ,  bez  w zględu  na  cenę po­
je d y n c z y c h  z e sz y tó w , k tó r a  p rz y  sz tukach  większej 
o b ję to śc i do  ru b la  je d n e g o  dochodzić  będzie.

N u m e r  1 za w ie ra ją c y  k o m e d ją  w 3-cli aktach 
p o d  ty tu łe m  O d r o d z o n y ,  p rz e z  K arola l ie ń  
k o w sk ie g o ; z p o r tre te m  J a n a  C hęcińsk iego , opu 
ś c i ł  ju ż  p r a s s ę  i Dabyć go m ożna w księgarniach 
w a rsz a w sk ic h  i w k a s s ie  T e a t ru  R ozm aitości, za

złp. 3. T
N u m e r 2 B ib ljo te k i  ozdob iony  p o rtre tem  Jan* 

K ró lik o w sk ie g o , ju ż  s ię  d ru k u je  i obejm ować ę- 
d z ie  S c e n a  z a  S c e n ą ,  szkic dram aty­

c zn y  te g o ż  a u to ra . (N r- 45 4 3

K rakow skie-Przedm ieście N r. 6 6  w p a łacu  h r .  A n d rze ja  
Zam ojskiego w p ro st K opernika.

J e s t  do w ypożyczenia z terminem długoletnim sumffl-

1. Osoba m łoda Polka ukw alifikow ana G uw ernan tka  
żyćzy sobie m iejsca do jednego lub dw ojga dzieci w W a r­
szaw ie sta le  p rzy  n ich  m ieszkając lub n a  godziny  pew ne 
przychodząc. .

2. M ają tek  z dwudziestu k ilk u  w łok o k ilkanaście  wiorst, 
od W arszaw y je s t do nabycia  lub zam iany n a  dom pod 
bardzo korzystnem i w arunkam i.

3 . S ą  żądane dzierżawy rozm aitej w ielkości i ceny od 
ś -g o  J a n a  roku  przyszłego.

6 , 0 0 0  sz tuk  dębów nad  sam ą rzeką  sP*_dwntł_ .?4 .  D , U U U  O A b Ut t .  u ^ o v . i   -c  *  '  ,

sprzedania w iadom ość W powyższym  K an to rze . (N r. 4 j1 )  

w D rukarn i J .  Jaw orsk iego— W olno drukow ać— W arszaw a dn ia  10 (2 2 )fpaździerm ka 1860 r.

Rsr. 0 3 0
n a  hypotekę n ieruchom ości m urow anej rrancella-
szaw ie. B liższą wiadom ość można powzią 3 __3)
rji Szp itala  D zieciątka Jezus. (jNr--------- — —

D ziś i J u tro  w  Sali .W arszawskiego 
D obroczynności p. D om inik Zoner p 
zy fizyczne początek  o godzinie o-ej- _

TEA TR  W IELKI. Dziś: Dziewice j e
-StarB zy Cenzor, F . SobieszczaAski.


